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Aresztowanie Hainneaux

Jednet o z głównytt członków szajki Sfawislrgo
Taksówka przebita dyszlem
Echa ś m ie rte ln e j k a ta s tro fy  pod Grochowem

P A R Y Ż , 25. 3. Donoszą tutaj, j 
że przedstaw iciele p o lic ji francu ­
skiej. w  Genewie są na tropie 
reszty k lejnotów  Staw iskiego.

P O N O W N A  S E K C J A  Z W Ł O K  
S T A W I S K I E G O

W  dniu dzisie jszym  p rzew iezio ­
ne zostały do Paryża  pod silnym  
konwojem zw łoki Staw iskiego. U- 
m ieszczono je  w  instytucie m edy­
cyny sadowej, gdzie we czwartek 
odbędzie się ponowne ich zbada­
nie, przyczem  w pracach tych 
weźm ie równie udział lekarz, 
który prow adził p ierw szą sekcję 
awlok oszusta.

Gdy sędzia śledczy przesłuchi­
wał żonę Staw iskiego, ośw iadczy­
ła ona, że nie zna dokładnie 
spraw męża, nie może w ięc wo­
bec tego rzec, czy suma 300.000 
franków  została wypłacona przez 
je j  jnęża b. dyrektorow i „L ibet- 
t4“ , Aym ardow i. O ile  w ie, sto- 
sunKi Staw isk iego z Aym ardem  
nie u spraw ied liw ia ły  takiej tran- 
ząkcji. Natom iast Rom agnino u- 
trzym uje, że Aym ard  przez pe­
w ien  czas był w  bliskim  kontak­
cie ze Stawiskim  i p row adził z 
n im  rozm owy osobiście, bądź te­
le fon iczn ie  po kilka razy dzien­
nie.

Zapytana o stosunki Staw iskie­
go  z  Galniotem Stawiska odpo­
w iedzia ła , że w  kilka dni po a- 
resztowaniu  Staw iskiego w  r. 
1926 Galm ot przysłał je j  do k li­
n ik i kw ia ty  oraz odw iedził ją. 
Stawiska, posłuszna wskazówkom 
męża, prosiła Galmota, aby zw ró­
cił część sumy którą był w inien 
Stawiskiemu. Prośbę tę ponawia­
ła późn iej, pragnąc zdobyć p ie­
niądze na kaucję dla uwolnienia 
męża z w ięzien ia .

... H A I N N E  A U X  U C I E K A . . .
W  dmu dzisiejszym  sędzia 

śledczy Ordonneau w ydal rozkaz 
aresztowaniu Hainneaux‘a, który 
był znany na gruncie paryskim  
jako „Jo o b iałych w łosach". O- 
sicarżają go o zata jen ie w  zw iąz­
ku z a fe rą  Staw iskiego. T w ie r ­
dzą, że ów  „J o “  był osobnikiem, 
który w ręczy ł kom isarzowi Bony 
ta lony czeków Staw iskiego. Gdy 
tylko po lic ja  otrzymała rozkaz a- 
resztowania, po lic janci udali się 

-do m ieszkania „J o ", przybyli jed ­
nak zapóźno. gdyż oszust zaolał 
uciec. Rozesłano za nim lis ty  goń­
cze.

T a  ucieczka „J o “ , który byl 
jednym  z głównych członków 
bandy Staw iskiego, spowodowała 
gw ałtow ne ataki prasy, oskarża­
ją ce j po lic ję  o ca ikow itę niedo­
łęstwo. N iek tóre dzienniki utrzy­
m ują wprost, że św iadom ie w y­
puszczono Hainneaux, aby do­

tr zy m a ć  układu, zawartego z mm 
przez Bony, gdy wręczał komisa­
rzow i ta lony czeków Stawiskiego. 
Podobno za te ta lony „J o " otrzy­
m ał 200.000 franków .

L ,P a r is  M id i"  utrzym uje, że 
„ J o "  uciekł z hotelu i wyjechał 
samochodem dopiero w p ięć m i­
nut po p rzy jśc iu  po lic ji. U c iecz­
ka ta je s t tem  dziwniejsza, że od 
ośmiu dni „J o " był strzeżony bez 
p rzerw y  przez agentów  p o licy j­
nych.
. . . A  P O T E M  S A  VI S I Ę  O D D A J E  

W  R Ę C E  P O L I C J I
. T o  też  n iem iłą sensacją było

dobrowolne zloszenic się. Hain- 
neaux na polic je, gdzie o-
św iadczył on, że w cale nie miał 
zamiaru uciekac i, dow iedziaw ­
szy się z dzienników, że jest po­
szukiwany, staw ia się do dyspo­
zycji. A resztow ano go natych­
miast, a sędzia śledczy przesłu­
cha go jeszcze w  dniu d z is ie j­
szym.

Dzienniki podają, że Hain- 
neaux rozpoczął karjerę jako bo­
kser, ale przeszedł d o . „in tra tn ie j 
szego za jęc ia ". P rzez  pewien 
czas przebywał w A rgen tyn ie, po 
wojn ie zaś osiadł w  Paryżu, 
gdzie występował często tam, 
gdzie chodziło o szantaż i po­
gróżki. P o lic ja  znała jego  spraw ­
ki, nie pytano go jednak o nic, 
gdyż chciano dotrzym ać układu 
w związku z wydaniem  talonów 
Staw iskiego. Gdy jednak okaza- 
to się, że Hainneaux jeźd ził z 
Rom agnino do Londynu dla za 
staw ien ia k lejnotów  S taw iskie­
go, sędzia śledczy postanow ił go 
aresztować.

P A R Y Ż , 26. 3. (P A T . ) .— Prze­
prowadzono rew iz ję  w' m ieszka­
niu pani A v r il,  która pośredni­
czyła w  w ielu  sprawach pom ię­
dzy Stawiskim  a wyższym i urzęd­
nikami m m isterjalnym i lub par­
lam entarzystam i. Skonfiskowa­
no w ie le  dokumentów.

Sędzia śledczy przeprow adził 
również rew iz ję  u matk- areszto­
wanego dziś Hainneaux, u której 
nocował on w  przededniu aresz­
towania. Zabrano ku fer z doku­
mentami, które będą m iały dla 
sprawy w ie lk ie  znaczenie. B aga­
że Rainneaux wskazują, że odbył 
on niedawno podróż do Londynu, 
znaleziono bowiem  kilka etykiet 
pochodzenia angielskiego.

P A R Y Ż , 26. 3. (P A T . ) .  —  „P a ­
ris S o ir" zam ieszcza w yw iad swe 
go współpracownika z areszto­
wanych Hainneaux. ,,Jo-postrach“ 
m iał ośw iadczyć dziennikarzow i, 
że w razie, gdyby go zaareszto­
wano w godzinę później, musiał­
by upaść rząd.

P A R Y Ż , 26. 3. (P A T . ) .  —  P o ­
dejrzany o udział w zabójstw ie 
Galmota, publicysta Brouilhet, 
ogłasza w ■ „LTn tran s igean t" do 
kument, mający wykazać jego  
alibi.

Jest tó list do pewnego apte­
karza z Cayenne, pisany w  15 
dni po zabójstw ie Galmota, w r. 
1928. Aptekarz ten in form uje 
Brouilheta o zagadkowei śm er- 
ci deputowanego Galmota i za 
znacza, że opin ja powszechna 
przypisuję zbrodnię otruciu. Gal­
mota niejakiem u G oberow i; w 
przedzień swego wyjazdu wydał 
on w ielk ie przyjęcie, na którem 
w łaśnie zdecydowane było za- 
murdowanie Galmota. Jedyny 
św iadek tego, pew ien Arab, 
umarł w trzy  dm po wspomnia- 
nem przyjęciu  rów nież w zagad­
kowych okolicznościach.

Kom unikując pow yższy list, 
Brouilhet zaznacza, że gdyby w 
krytycznym  czasie znajdował się 
w  Cayenne, jego  okrespo-ndent - 
aptekarz nie pisałby podobnego 
listu do n iego do Paryża. Ponad­
to Brouilhet oświadcza, iż  n igdy

nie otrzymał listu Stawiskiego, 
zgłoszonego pod adresem Galmo­
ta. O ile taki list istn ieje, za ch o -, 
dzi kradzież dokumentu. W  tych 
warunkach Brouihet zaznacza, iż 
wniesie skargę przeciw  osobie 
n ieznanej o przyw łaszczenie so­
bie przeznaczonej dla niego ko­
respondencji.

K L E J N O T Y  W A R T E  S Ą  1 0 0  
T Y S I Ę C Y  F U N T Ó W

L O N D Y N , 26.3. (P A ) .  „D a ily  
H era ld " donosi, że przebywający 
w Londynie inspektor po lic ji,

Peudepiecc, z paryskiej Surete 
Generale przv pomocy inspekto­
rów Scotland Yardu w ykrył wczo­
raj resztę kosztowności Stawiskie 
go, zastawionych w Londynie.

Paryski rzeczoznawca drogocen 
nych kamieni, Seror, który rów 
nież jest w  Londynie, ustalił, że 
to brylan ty Staw iskiego. W artość 
ich ma być olbrzym ia. Dziennik 
wym ienia sumę 100 tys. funtów 
szterlingów . B rylan ty te zasta­
wiać m iała w rozm aitych odstę­
pach czasu tancerka londyńska, 
T e lia  Nono, zaufana Romagnino.

Nowa konstytucja Austrji
z a c h o w u je  u s tró j f e d e r a c y jn y

W lLDlsŃ', 23.3. —  Urzędowa
„Rciohspost" ogłasza główne zasa­
dy nowej konstytucji austrjackiej.

Ltrzymany będzie icderalistyezny 
ustrój Austrji. Na czele państwa 
stać będzie prczydciP związkowy, 
posiadający wyłączne prawo miano­
wania i dymisjonowania rządu. 
Rząd będzie miał prawo wyłączne­
go przygotowywania i zgłaszania w 
Sejmie projektów ustaw. Sejm ob­
radować będzie tylko nad projekta­
mi rządowemi. W  pewnych wypad­
kach rząd może wydawać ustawy, a 
nawet Łinicmać postanów icnia kon­
stytucji w drodze rozporządzeń.

Obok Sejmu związkowego czynne 
będą Izby doradcze, a więc Rada 
Państwa, Radu Kulturalna, Rada 
Gospodarcza i Rada Krajów.

Procedura uchwalania ustaw bę-

daie- następująca: projekty ustaw
będą przedstawiane przez rząd czuc­
iem Izbom doradczym do zaopinjo- 
wanin. Po yzaopinjownniu rząd 
przedstawi projekt ustawy Sejmo­
wi, który ma prawo przyjąć pro­
jekt bez zmian lub tez odrzucić go. 
Zmian Sejm może dokonywać tylko 
w preliminarzu budżetowym.

W  nowe.j konstytucji skreślone 
zostaną dwa punkty zc starej. Je­
den z nich dotyczy Republiki, <hu- 
gi żeś mówi, że prawo pochodzi od 
ludu. Nu  miejsce icg-o punktu bę­
dzie zdanie: „wszelkie prawo po­
chodzi od Boga".

W olnośó prasy, zgromadzeń, sto­
warzyszeń i nauczania ulegnie pew­
nymi ograniczeniom. Zaprownd: ona 
zostanie cenzura filmów i sztuk 
teatralnrcli.

D zis ia j w  Sądzie Apelacyjnym  
znalazła się sprawa M ichała D ą­
browskiego, który na jesien i roku 
ub. spowodował tragiczny wypa­
dek na szosie Grochowskiej. Dą­
browski powoził dużym wozem 
meblowym i jechał w  nocy, nic- 
przestrzegając przepisów o ru­
chu kołowym, jadąc niew łaściwą 
stroną jezdni. W  tym czasie od 
strony W arszaw y nadjeżdżała 
taksówka, prowadzona przez szo­
fe ra  Paw laka, w  której znaj ic- 
w ały się dwie osoby. W  pewnym 
momencie nastąpiło zderzenie i 
olbrzym i dyszel wozu meblowego 
przebiwszy przód samochodu, u- 
godził w  brzuch pasażerkę, Jani­
nę W iśniewską, która od odniesm 
nych ran zmarła.

Sprawa ta toczyła się w grud­
niu r. ub. v. Sądzie Okręgowym, 
przed którym oprócz Dąbrowskie­
go odpowiadał i szo fer Paw lak. 
Sąd jednak uniewinnił Pawlaka, 
wychodząc z tego założenia, iż  nic 
był on sprawcą katastrofy, gdyż 
jechał z normalną szybkością i 
przestrzega! przepisów 0 ruchu, 
skazał natomiast woźnicę Dąbrów 
skiego na 6 m iesięcy w ięzienia.

W  Sądzie Apelacyjnym  obroń­
ca skazanego, adw. Kurnatowski, 
zg łosił wniosek o p rzerw an i; roz­
prawy i przeprowadzenie w iz ji 
na miejscu wypadku, tw ierdząc, 
iż odpowiedzialność za śmierć 
W iśn iew skiej w in ien  ponieść n ie­
ostrożny szofer.

S # r  o  w f i s s n o t f  r y n k u
ciągnie się od b lis k o  stu la t

0 anilo-rrancuski soiusz obronny
W y s tą p ie n ie  „ D a i l y  Mais“ i „ 0 b s e r v e r a

Sąd A pe lacy jn y  w W arszaw ie 
ogłosił wyrok w  ciekawej spra­
w ie, która się ciągnie ju ż od b li­
sko stu lat. M ianow icie miasto 
Adam ów w  pow iecie łukowskim 
procesuje się z ks. ks. C zartory­
skimi o w łasność rynku m iejskie

£°-
Rynek ten w  r. 1868 przyznany 

był przez kom isję dla spraw w ło­
ściańskich miastu, jednakże póź­
n iej p rze ję ty  został przez ks. ks.

Czartoryskich. P ierw sza  instan­
cja przyznała rynek m iejski ro­
dzinie Czai toiyskieh, a obecnie 
Sąd A pe la cy jn y  wskutek skarg 
wniesionej przez pełnomocnika 
mi :szezan Adam owa i adw U- 
jazdowskiego, uznał rynek za 
własność m iasta Adam owa 

Czartoryscy nie rezygnu ją  z 
pretensyj do rynku, tak, że 100- 
letni spór przejdzie do Sądu N a j­
wyższego.

Z j e d n o c z e n i e  L i t w i n ó w
na W i l e ń s z c z y ź n i e

LOND3N, 23.3. Podjęta piv-oz 
„Daily M ail" myśl obronnego so­
juszu francusko-angielskiego znaj­
duje w ńugWi coraz więcej zwolen­
ników. 3\ dniu dzisiejszym w obro­
nie tej idei wystąpił „Obscryer".

Tygodnik ten, zastanawiając się 
nad przyszłością hitleryzmu w 
Niemczech, dochodzi do wniosku, ;e 
za lat kilka Niemcy liczyć będą 70 
miljonów, Francja zaś tylko 40 mil­
jonów ludności. A  że Niemcy będą 
silniejsze od Francji takżo pod 
względem możliwości przemysłów o- 
teehnic-znycb, ‘  więc w tych w arun­
kach sprawa bezpieczeństwa jwst

dla Francji naczclnem zagadnie­
niem życia narodowego.

V dalszym,.ciągu tygodnik tem 
stwierdza, iż błędom jest przypusz­
czać, że Anglicy wystąpią zbroj­
nie celem utrzymania obecnych gra­
nic w Furopie Środkowej. Najle­
piej byłoby, gdyby Anglja. wzięła 
udział w rozwiązaniu sprawy bez­
pieczeństwa. Najzdrowszym piaucm 
bezpieczeństwa dla Anglji, Francji 
i Beigji, stanowiących cytadelę wol­
ności demokratyezaiej, byłby wza­
jemny sojusz obronny. Po zawar­
ciu takiego sojuszu polityka euro­
pejska uległaby uspokojeniu.

W śróa m niejszości litewskiej w 
Polsce, która dotąd była podzie­
lona na kilka ugrupowań po li­
tycznych, doszło ostatnio do cał­
kow itej konsolidacji. Ludowcy 
litewscy, t. zw. laudim ney, będą­
cy w  ostatnich latach w  opozycji 
do tj mczasowego litewskiego ko­
m itetu w  W iln ie , porozum ieli się 
z kom itetem  we wszystkich spra­
wach politycznych.

L itw in i otrzym ali ostatnio dy-

ZliKwidcwanie zatargu
w  p r z e m y ś le  s a m ó c h o ^ y m  A m e r y k i
LONDYN 263 (P A T ). Jak do­

noszą z Waszyngtonu, późnym wie­
czorem doszło do cuhtowitcgo u- 
zgodnicnia poglądów robotników i 
przemysłowców samochodowych. Za­
targ zlikwidowano.

Prezydent Iiooscvelt odniósł 
świetne, zwycięstwo osobiste i do­
wiódł, żo jogu wpływy dominują w 
całcm społeczeństwie.

Porozumienie zawarto na nastę­
pujących warunkach; 1) całkowita 
swoboda zbiorowych rokowań o u- 
mowy najmu na prawo do pracy,

2) robotnikom zagwarantowano 
prawo należenia do Amerykańskiej 
Federacji Pracy lub toż do związ­
ków, zorganizowanych przez po­
szczególne wielkie przedsiębiorstwa,
3) robotnicy mają prawo być re­
prezentowani przez osoby, które sa­
mi desygnują.

Rooscvelt liczy, żc powstaną Ra­
dy Pracy, w których pracodawcy 
mogliby brać udział we wspólnych 
konferencjach z robotnikami. Tą 
drogą Prezydent ma nadzieję stwo­
rzyć system, któryby wyrównał 
stosunki w przemyśle.

P o m o c  le k a r s k a
dia u rzęd n ikó w

Ministerstwo .Opieki Społeczni* 
opracowuje szereg zarządzeń, uzu­
pełniających nowe przepisy pomocy 
lekarskiej dla urzędników państwo­
wych. M. in. okólnik ministerjajiśy 
ustalić ma taksę badań roenigeno- 
logicznyeh, następnie świadczeń w 
dziedzinie ortopedp, od których u* 
rzędnikom państwowy ni przyznawa- 
nc będą zwroty kosztów w wysoko­
ści do 50 procent.

Określona ma być również w 
drodze oddzielnego rozporządzenia 
sprawa pomocy w wypadkach na­
głych. 'Urzędnicy mogą wzywać le- 
kuYzy prywatnych, którym zwraca­
ne będzie honornrjum za pośred­
nictwem Urzędu "Wojewódzkiego, 
według taksy, obowiązującej na te­
renie danej Izby Lekarskiej.

Redulftja telefonistek
PAST-a, wobec przejęcia teleto­

nów na terenie Zagłębia Dąbrow­
skiego, wymawia od 1-go kwietnia 
pracę telefonistkom, zatrudnionym 
dotąd w sieci państwowej.

on
I r e n a  P a n n e n k o w a 52)

y
• P o w i e ś ć

—  Sens cierpienia... Coby pan W iedział o IX -e j Sym­
fo n ji np., gdyby pan je j nie przesłuchał do końca? 
W szystko je s t n iepojęte przed końcem. Dopiero koniec 
odkrywa sens wszystkiego... A  zresztą, je ś li o ten wypa 
dek chodzi, są przecie separacje. Kośció ł daje separac:e

—  Separacja to nie jest w yjśc ie , to pa lja tyw . Chodzi
0 to, że małżeństwo, gdy  ju ż nic nie daje, tylko w iąże,—  
lam ie i zatruwa dusze, jak wszelk ie w ięzy.

—  Zatruwają, łam ią i w iążą —  nam iętności. I gdzie 
rękojm ia, że zaspokojenie jednej nam iętności nie w y­
zw oli drugiej, i tak dalej, bez końca? A  szczęście? .. 
Szczęście jednego może być nieszczęściem  drugiego.
1 zwykle bywa... Dlaczesro w ięc to szczęście ma być waż­
niejsze od tam tego nieszczęścia?

Patrzyłem  na tego  księdza, k tóry z taką spokojną 
pewnością mówił o tych sprawach, tak bardzo od niego 
dalekich. Chudy, o policzkach zapadniętych, robi on 
istotn ie w rażen ie ascety. Jeśli coś nawet kiedyś paliło 
się w  tem wątłem  ciele to się ju t  chyba do cna w y­
paliło.

—  Przepraszam, -— powiedziałem , —  ale co ksiądz 
w ie o nam iętności? I  czy to słuszne, oy tacy duchowni 
z  powołania (o  innych n ie m ów ię...), w ięc ludzie na­

prawdę czyści, um arli dla świata, ale w łaśn ie dlatego 
wyzuci ju ż sami z namiętności, —  żeby oni rozstrzyga li 
o sprawacn tego świata, a ju ż zw łaszcza o praw ie do 
namiętności u innych, stojących w  ogniu życia, nie 
zrezygnowanych i n ierezygnu jących?

—  Pan zbyt łaskaw na m nie —  uśmiechnął się 
ksiądz, —  Odsunąwszy jednak na bok m oją osobę, to, 
jeś li dobrze rozumiem, uważałby pan, zdaje się, że nie­
słusznie wym aga się od sędziego np. n ieskazitelności? 
a od lekarza zdrow ia? że chorych pow inni leczyć cho­
rzy, przestępców sądzić przestępcy? it.d... Coś w  tem 
jest... może coś w  tem jes t rac ji. A le  też grzeszni jesteś­
my wszyscy. Jeśli grzech daje prawo ao sądu, to chyba 
o to prawo na jła tw ie j.

N ie  odpowiedziałem . Dość mi ju ż  było te j d jalektyki. 
A le  Borejda, k tóry długi czas siedział cicho, —  teraz, 
uderzając pięścią w  stół, po raz trzec i pow tórzył upar­
cia s w o je :

—  Fakt faktem, że po te j w o jn ie  dużo się musi zm ie­
nić 1 kościół, który tak mądrze w  tylu  już rzeczach 
przystosował się do dzie jow ego rozw oju  ludzkości, i tu 
się pewnie jakoś przystosuje. N ie  sądzi ksiądz?

—  Proszę pana, kościół lic zy  ju ż  sobie 19 razy po 
sto lat, ja  zaś za ledw ie dwa razy  po 19 lat. Pan jeszcze 
mniej. Jakże pan chce, żebyśm y z panem w ydaw ali ka­
tegoryczne sądy o tem, eo zaraz w  najbliższycn latach 
czy dziesięcioleciach żosciół ma do zm ien ien ia? Kościół 
ma czas

—  A le  my go nie mamy —  rzekł Borejda, wstając. *—  
My, ludzie żyw i. I  w  tem je s t traged ja  człow ieka. R az się

żyje, raz się jest młodym. No, i wkońcu Każdy żyje, jak 
go tam stać.

—  Tu się w łaśnie z panem nie zgadzam stanowczo—  
pow iedział ksiądz, w stając także. —  Tylko bardzo rzad­
kie wyjątK i ży ją  tak, jak  stać ich naprawdę. A  praw ie 
każdy znacznie poniżej swego poziomu. I  to jest trage- 
dja, może jedyna prawdziwa.

—  A  cóż jest ten „poziom "?  —  rzucił naturaln ie 
jeszcze, niby drugi P iła t, Borejda. I, naturalnie, nie 
otrzym ał odpowiedzi.

29 października 
..Jeżeli jes t coś w  tem, że człow iek nie może być zu­

pełnie wolny od w ięzów , to niechże ma choć wolność w y­
boru swoich w ięzów .

i  cóż  to za f i la r  porządku społecznego, stoczony 
i spróchniały od środka?

A  je ś li o i c h  szczęście chodzi... Ona jest jeszcze 
dość młoda, by móc zacząć nowe życie. A  Staś... mój ma­
lutki „sp raw ied liw y " Staś, za lat dziew ięć będzie miał 
swoje la t dwadzieścia, i wszystkie najcudowniejsze mo­
żliw ości zaczną się naroścież otw ierać dla niego, gay 
przedemną zaczną się w tedy w łaśnie powoli zamykać...

Ostatnie dziesięć lat pełni sił i jeszcze młodości. Jeśli 
nie zginę, je ś li mnie ta w ojna nie dokończy...

N ie !  N ie  przekonał mnie ten księżyk. A le , muszę przy­
znać: wzbudził szacunek. Bo szanuje się nawet p rzeciw ­
ników, gay  są szczerzy, konsekwentni i siln i. N ie  znosi 
się nawet najbliższych, gdy są obłudni i słabi. Tam to 
budzi pm bicję walki, to ją  podcina,

\C. d, n.).

rektywy z Kowna, by kłaść szcze­
gó lny nacisk na sprawy szkolne. 
Ścisła abstynencja w  życiu  poii- 
tycznem państwa polskiego ma 
być w  dalszym ciągu przestrze­
gana.

P ro c e s  k o m u n is tó w
w  W iln ie

W dniu 18 kwietnia na wokan* 
dzie Sądu Apelacyjnego w Wilnie 
znajdzie się wielki proces komuni­
styczny, bodący odgłosem słynnej 
sprawy kobryńskiej, która częściowo 
rozpnUywm na była t -  trybie dom?-1' 
nym. Na ławie oskarżonych zasią­
dzie 23 komunistów, skazanych na 
kary od roku do 6 lat więziema.

K o n tro la
Izb Rzem ieśln iczych

Ministerstwo Przemysłu i Ilundlil 
zajęło się gospodarką Izb itzcmieśi- 
niczych. Na podstawie nowego roz- 
)x>rziid/.cnia o Izbach Rzemieślni­
czych budżety samorządu rzemieśl­
niczego wymagać będą aprobaty M i­
nisterstwa; kontrolowane będą rów­
nież co rok zamknięcia rachunkowe 
Izb.

Redukcja urzędniKów
w e  Francji

PAR YŻ , 25.3. W  związku z prze* 
widywanerni przez rząd oszczędno­
ściami zanosi się tutaj na zreduko­
wanie 80.000 urzędników panstwa- 
wyeli.

Dziś na giełdzie
W alu ty :  Dolar 5 .28 ;  frank francu­

ski 34 .94 ; frank sz w a jca rsk i  1 7 1 . 2 5 ;  
funt szterling 2 7 . 1 0 ;  m arka  niemiec­
ka 209 .35 ;  szy l ing  austr jacki  9 7 ;  k o ­
rona czeska  2 1 .4 0 .

M on ety :  Dolar 8.98; rubtl zloty 
4.G4.

D e w iz y :  Berlin 2 10 .7 0 ;  B e lg ja
12 3 .6 5 ;  Hoiandja  3 5 7 .5 0 :  Londyn
27.08; P łow y Jork 5 .30 .5 ;  N o w y  Jork 
(k a b c l j  5 .30 .75 ;  P a ry ż  3 4 .9 5 ;  P ra g a  
72 .035 ;  Sztokholm 1.19 .65; S z w a jc a r  
ja  1 7 1 . 4 7 ;  W ioch y  45 .57 .

P a p .e ry  p ro ce n to w e :  3  proc. Poż 
Btipowlan- 42 .40 ;  4  proc. Poż .  D o la­
ro w a  5 2 .5 0 ;  4 proc. Poż .  In w e sty c y j­
na 1 1 1 ;  5  proc.  Poż.  o k n w e r s y jn a  62; 
5  proc.  Poż .  K o le jo w a  56 .7 !  8 proc 
Poż. D il lonow ska  83 ;  7 proc. Poż. 
Stabi lizacyjna 58.50 ; 7 proc.  Poż. Do 
la ro w a  W a r s z a w y  6 4 ;  7 proc.  Poż. 
Ś lą ska  63 .50 ;  4 ,5  proc- L is ty  Zast.  
ż iem sk .e  5 0 ;  7 proc.  L is ty  Zast.  Zicr... 
L o la r o w e  3 3 .5 0 ;  4,5 proc. L. Z, T , 
K. m. W a r s z a w y  5 7 .2 5 ;  5  proc. L. Z. 
T .  K m. W a r s z a w y  6 1 . 2m  8 proc. 
L. Z, T .  K. m. W a r s z a w y  5 3 ;  6 proc. 
O bl.gac je  m. W a r s z a w y  VI  em. 
50.50 ;  VIII i IX  em. 57.75.

Akc jC :  B a n k  Polsk i  7 9 ;  Lilpop
1 1 . 8 5 ;  S ta ra ch o w ic e  1 1 . 1 0 ,  W arsz.  
T o w .  Akc. Fabr.  Citkru 1 7 ;  Ostro­
wice 2 2 .50 ;  M od rze ió w  3 .90 :  Haber* 
busch 38.


